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T eleg ra ficzn e  w iadom ości (Jaz. W. S4s. Pozsi.
L w ó w ,  11, Marca. — Wedle pewnych wiadomości prywa­

tnych , jenerał Langiewicz ogłosił się wczoraj dyktatorem w skutek 
uchwały centralnego komitetu narodowego. Jemu zostali przydani 
ad latus Wysocki, a do spraw cywilnych Bentkowski.

Biuro telegraficzne Wolffa.
P r a g a ,  11. Marca. —  Na posiedzeniu wczorajszem sejmu 

czeskiego przyjęto po burzliwych dziesięciogodzinnych rozprawach 
uchwałę większości przeciw Palackiego wnioskowi o zamianę ordy- 
nacyi wyborczej.

T u r y n ,  11. Marca. — Wczoraj ukończono rozprawy w se­
nacie nad pożyczką. W odpowiedzi na zarzuty wielu mówców co 
do polityki zewnętrznej, zaprzeczył gabinet, ażeby przyjął politykę 
rezygnacyi. Zaręczał, że w kwestyi rzymskiej trzyma się progra­
mu Cavoura i gotów jest układać się na zasadzie nieinterwen- 
cyi. Prawo co do pożyczki przyjął wreszcie senat głosami 116 
przeciw 5.

W i e d e ń .  11, Marca. — Jeneralna korespondencya austry- 
acka sądzi, że zwołanie sejmu siedmiogrodzkiego nastąpi najdalej 
na początku Kwietnia, a we względzie sejmu węgierskiego wkrótce 
wyjdzie postanowienie.

P a r y ż ,  11. Marca wieczorem. — L a F r a n c e  pisze: Lord 
J. Russel przesłał do podpisanych mocarstw na wiedeńskim trakta­
cie depeszę, w której wzywa je do dyplomatycznej interwencyi 
w moc artykułu 1 aktu końcowego z r. 1815 co do Polski. Fran- 
cya z Anglią się zgodziły na to. Szwecya i Portugalya także przy­
stąpiły. Austrya oświadczyła, że się zgadza. Prusy i Hiszpania 
dotąd nieodpowiedziały. Baron Budberg na posłuchaniu u cesarza 
uwiadomił w imieniu cesarza Alexandra o zamiarach Rosyi, uspo­
kojenia Polski koncesyami i pewnemi gwarancyami. Książe Met- 
ternich wyjedzie jutro do Wiednia.

L o n d y n ,  11. Marca. — Z Nowego Jorku donoszą pod dniem 
28. Lutego, że 5000 murzynów pod dowództwem białych oficerów 
wyruszą do okręgów południowych, aby powołać tamecznych nie­
wolników do broni. Sądzą, że murzyni tameczni tylko czekają na 
nich. Prawo konskrypcyjne przeszło w kongresie. Dziennik S a - 
v a n n a h r e p u b l i c a i n  donosi, że dwa parowce bez trudności wpły­
nęły do Charlestonu i że blokada faktycznie tern samem jest 
przełamaną. ______________

B e r l i n ,  12. Marca. — Najj. Pan raczył nadać wojskowemu inten- 
dantowi w gardykorze rzeczy w. tajn. radzcy wojennemu J o r d a n o w i  
i nadleśniczemu M a r o n o w i  w Opolu, order orła czerwonego 2 klasy 
z dębowem liściem.

B e r l i n ,  12. Marca. — Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza 
w części nieurzędowej następujące oświadczenie:

O p i n i o n  n a t i o n a l e  ogłosiła korespondencyą z Warszawy, w któ­
rej podano za autentyczne objaśnienie co do konwencyi zawartej w dniu 
8 Lutego r. b. między Prusam i i Rosyą. Konwencya ta składać się ma 
wedle tego, 1) z wojskowej konwencyi z 11 artykułów , 2) z 7 artykułów 
dodatkowych, przewidujących przypadek interwencyi i 3) układ z 20 
i kilku artykułów złożony we względzie dalszych środków i wypadków 
zagranicznych, któreby wypłynęły z interwencyi. Paryski zaś M o n i t o r  
zamieszcza na czele buletynu z d. 7 Marca wiadomość, że członkowie 
bundestagowi trzymający się polityki austryackiej obradowali nad zapy­
taniem posła pruskiego przy bundestagu co do skutków szkodliwych, któ­
reby wypłynąć mogły dla związku niemieckiego z prusko-rosyjskiej kon­
wencyi,

W  bliskim stosnnku z tą  wiadomością, zostają korespondencye

z Wiednia, że Austrya z ’ voianiem się do art. 11 aktu  związkowego 
i art. 36 wiedeńskiego aki ońcowego poleciła uczynić ustne przedsta­
wienie w Berlinio przeciw wencyi z Rosyą, ponieważ bezpieczeństwo
związku mogłoby być przez narażone. Dalej że Bawaria i Baden da­
ły poznać w Berlinie, że z podobnego stanowiska zapatrują się na tę  kon- 
wencyą i że się zanosi ze strony innych państw związkowych zagrożo­
nych najściem francuzkiem nad Renem na podobne wystąpienie.

Ponieważ takię nieprzysługujące do uspokojenia umysłów wiado­
mości a mianowicie z francuskich dzienników przez prasę niemiecką, 
a w szczególności przez dzienniki pruskie opozycyjne gorliwie dalej są 
rozszerzane, przeto jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że one wszy­
stkie polegają na wymyśle.

Dla nieuprzedzonych umysłów zapewne to oświadczenie pod wzglę­
dem powyższych wiadomości z O p i n i o n  N a t i o n a l e  i M o n i t o r a  
bodaj jest potrzebne.

A co się tyczy trzeciej wiadomości względem przedstawień czynio­
nych w Berlinie przez wiele mocarstw, czynimy wyraźnie uwagę, że 
tylko jedno wielkie mocarstwo, a mianowicie Anglia wybrała formę de­
peszy, którą tu  odczytano, aby wynurzyć powątpiewania w sposób przy­
jacielski przeciw konwencyi i że co do przedstawień ustnych, które obok 
Francyi, Austryi i inne niemieckie lub nieniemieckie państwa pod wzglę­
dem konwencyi z Rosyą uczyniły, rząd królewski nic nie wie.

— Kolońska gazeta pisze z Berlina: Fódana przez nas wiadomość 
z Paryża, że rząd angielski z polskiej sprawy życzy sobie uczynić kwe- 
styą europejską, potwierdza się zupełnie. W ysłano w tej mierze depe­
sze do Petersburga a zarazem wezwano mocarstwa podpisane na trak ta ­
cie wiedeńskim (jak  wiadomo, jest ich 8), aby się przyłączyły do życzeń 
gabinetu angielskiego. Życzenia te odnoszą się do planu Aleksandra I. 
względem konstytucyi z r. 1815. Zważając atoli, że Rosya sama niema 
konstytucyi i cierpieć niechce państwa konstytucyjnego pod sobą, boby 
jej przyszło znów odrabiać chytrze poczynione przyrzeczenia, przeto prze­
widzieć można, że starać się będzie nowemi przyrzeczeniami wywieść 
cały zachód w pole. Lecz czy zachód na to pozwoli lub uda że się nie 
zna na kruczkach rosyjskich, lub czyli po pierwszych krokach rozwiną 
się ważniejsze dalsze kroki dyplomatyczne, a nakoniec rzeczywiste koa- 
licye czynne, dowiemy się z pewnością niezadługo, bo głos powszechny 
w Europie naciska na rządy zachodnie.

Mrólcstwo Polskie.
K r a k ó w ,  9. Marca. — Gazeta wrocławska pisze: — Z obozu jen. 

Langiewicza znajdującego się w Goszczy niedaleko Słomnik niemasz nic 
ważnego. Sztab jego składa się teraz z wielu zdolnych oficerów. Osoby 
które wczoraj przybyły z głównej jego kwatery i rozmawiały z jenerałem 
opowiadają, że bardzo jest zatrudniony i cieszy się z pomnażania się za­
stępów swoich i broni. Żołnierze jego obozują na polu, gdzie dla nich 
wystawiono baraki. Od ostatniej klęski zadanej M oskalom , ci się do 
dnia dzisjejszego me pokazali.

Wedle wiadomości nadchodzących z wielu stron, okazuje się, że 
szlachta, która w ogóle dotąd biernie się zachowywała, teraz garnie 
się do szeregów powstańczych.

Ze Lwowa donoszą pod d. 7. M arca, że w Litwie szerzy się powsta­
nie i że tak  szlachta, jakoteż chłopi biorą w niem udział. Pierwsi ogła­
szają uroczyście w kościołach, że nadają drugim bezpłatnie role i jedni 
drugich w poświęceniach wyprzedzają. Koło Lidy, S łucka, Kobry- 
n ia, Powiau, Swioncian, Trok i Białegostoku uwiają się hufce po­
wstańców, które są lepiej uzbrojone, aniżeli w Kongresówce. A nawet 
pokazali się powstańcy w północnym W ołyniu, nad Bugiem, około 
W łodzimierza, Owrucza itd.

K r a k ó w ,  10 M arca, godzina 9 minut 55 wieczorem. —. Z głó­
wnej kwatery Goszcza, dnia 10 M arca, wyszedł manifest jenerała Lan­
giewicza, jako dyktatora. Zatwierdza zasady proklamacyi komitetu na­
rodowego z dnia 22 Stycznia r. b., wzywa do ogólnego powstania prze­
ciwko rządowi rosyjskiemu, do jedności wszystkich Polaków bez różnicy 
stanu i wyznania religijnego, za którą to jednością nastąpi niepodległość 
ojczyzny. Manifest ten przyjęto z uniesieniem.

W  a r  s z a w a , 3. Marca. — Rządowi rosyjskiemu potrzebne było dla 
osłabienia nacisku opinii i dyplomacyi europejskiej, bajki o pokonaniu 
powstańców, i ztąd to stokrotnie kłamliwie ogłaszano w różny sposób



0 rozbiciu Langiewicza pod W łoszczową, chociaż porażka ta  jest fałszem. 
N a afiszu napisano, że Langiewicz um knął w kierunku Sandomierza. 
Otóż, ktoś zrobił uwagę p. W ielopolskiem u, że n ik t tem u wierzyć nie m o­
że, bo chyba przez głowy Moskalom by przeskoczył, Sandom ierz też na 
k ilkanaście m il odległy od Włoszczowy, nie mógł dać wyobrażenia o rze­
czywistym kierunku jego um knięcia. Ocenił słuszność tych uwag pan 
W ielopolski, przyw ołał p. V idala, i kazał popraw ić ra p o rt Uszakowa
1 Sandom ierz zastąpiono Jędrzejowem. Skłamawszy grubo i rozszerzy­
wszy kłam stwo po całej Europie, mniemano, że łatw iej będzie p. Gorcza- 
kowowi odpowiadać na noty m ocarstw  zachodnich. Lecz fałsz bardzo 
szybko się wykryje w E uropie — i ostatek  w iary biuletynom  rosyjskim  
odbierze.

W iadom ości z pola w alki nieodebraliśm y i w ogóle trudno  tu  do­
chodzą, są  dość mylne i zn  ącone. Oddziały wojsk moskiewskich posy­
łan e  są ciągle z W arszawy o części kolejam i; dowodzi to  już samo że 
owe rozbite w rap o rtach  rc jsk ich  oddziały is tn ie ją  i walczą.

W  wieluńskiem  przysz o do potyczki. Oddział Łęczycki po pora­
żce pod Dobrem w okolica Ł odzi, już się na mowo zformował. P rze ­
syłam  w b rak u  wiadomość p rost z p lacu  boju, ze źródeł polskich, wy­
ciągi z raportów  sk ładany t irzez cywilne rosyjskie władze do guberna­
to ró w , k tó re  znowuż przez omisyę spraw  wewnętrznych przechodząc, 
dosta ją  się w ręce samego p. W ielopolskiego

G ubern ia  warszawska. R ap o rt z d. . Lutego. Pow iat raw ski. 
Do m iasta  S trykow a przybyło 500 powst ów pieszo i konno pod do­
wództwem Zawadzkiego, i udali się do Zg .a. Pow iat Łęczycki. Do 
gminy N ow o-Solna przybyli powstańcy i na podwodach, zabrali 3
dubeltów ki, 1 pojedynkę, 2 pistolety. wiat włocławski. Do Som ­
p olna  przybyło (kiedy P. R. Cz.) 500 powstańców pieszych a 150 kon­
nych z gm iny Lubstow a powiatu konińskiego. U dali się trak tem  p io tr­
kowskim, zniszczywszy herby p ań stw a , ogłosiwszy odezwy do narodu  
i  zabrawszy pieczęcie. P ow iat warszawski. O d kilku  dni przechodzą 
nocną porą  przez wieś Boglewice i Wolę Boglewską po k ilkadziesią t lu ­
dzi pieszo i na furm ankach ku Białobrzegom . Pow iat koniński. Do la ­
sów w gminie M ostki przybyło 1000 ludzi i udali się do Lubstowa. Zna­
czna liczba przybyła do gminy Osiek mały i u d a ła  się do powiatu w ło­
cławskiego. Liczne partye przejeżdżają tędy na wozach 4-konnych, na 
bryczkach, konno i pieszo dniem i nocą. P ow ia t stanisławowski. D nia 
21 Lutego do Jadow a przybyli pow stańcy, ogłosiły proklam acyę i po­
wiedzieli że są  przednią s trażą  wielkiego w ojska, poczem udali się do 
M ińska.

G ubernia lubelska. R aport z d. 22. Lutego, W edług ostatnich do­
niesień z pow iatu bialskiego, łubowskiego, siedleckiego, hrubioszew skie- 
go, powstańcy w różnych pojawili się m iejscach. Bolesław bm ialkow ski 
naczelnik obozu powstańczego w Łosicach (powiat bialski) polecił wój­
towi gminy Karczew dostaw ić sobie spisowych.

G ubernia radom ska. R ap o rt także gubernatora. Czterdziestu żoł­
nierzy i 6 kozaków wziąwszy do pomocy włościan z gminy Unewel pow iat 
opoczyński (kolonistów  niem ieckich) napad li na dwór aby dziedzica do­
staw ić do P io trk o w a , lecz nie zastawszy go odbili spichlerze i lam us 
i  chw alili się że rząd  m iał im  dać za dziedzica 25 rs. Zam ierzali ciż sa­
m i napaść na sąsiednią  wieś Smardzewice i ta  banda ż żołnierzy i kolo­
nistów obdzierała podróżnych i obdarła  k ilk a  chat i z łup iła  k ilk a
domów. _rn  ,

Pow stańcy idąc od Mniszkowa do Dijbrowy w liczbie 700 przybyli 
do gminy Kotuszewo. Z abrali za kw itam i owies, groch i k o c io ł, przy­
byłych pow tórnie 30 także nakarm iono. K ilkadziesiąt powstańców, k tó ­
rych dowódzca m ienił się (wyrażenie rapo rtu ) naczelnikiem  siły  zbrojnej 
pow iata warszawskiego, raw skiego i opoczyńskiego; przybyło do m iasta 
Przedborze, ogłosili rząd narodowy, zniszczyli p o rtre ty  i herby. Rub. sr. 
1896 niezabrali, lecz rozkazem  podpisanym  przez naczelnika Antoniego 
Jeziorańskiego i szefa sztabu T. W innickiego polecili zwrócić kontrybu- 
entom , aby Rosyanie gotowizny tej nie zabrali. P łac ili za wszystko do­
starczone gotówką, a  następnie jak  najspokojniej udali się do Radoszyc.

G ubernator warszawski raportem  z d. 24. i 25. Lutego donosi: Po­
w iat k o n iń sk i: Do wsi L ądka przybyło 30 powstańców i udali się ku 
Słupcy Przez Slupie przez ca łą  noc szło wielu powstańców ku wsi 
Piotrow ice w ogóle 1500. Do m iasta  Skulska przybyło 200 powstańców 
idąc od W ilczyna k u  G opłu  i zabrawszy cokolwiek brom w Wilczynie. 
P ow iat s ieradzki: Do wsi Niemojewa przybyło 300 powstańców z cho­
rągw ią na czele, udali się ku  wsi Klonowo. Przez wieś G órkę Klonow­
sk ą  przeszło w lasy Kuźnicy G rabow skiej 150 pieszo i 40 konno. Po- 
w iat w ieluński: Do wsi R utlice przybyło 500 pieszo i 200 konno, udali 
się pod W ieluń, w lasy wsi Czarnożył zabrawszy 6 fornalek 4-konnych. 
Poczem udali się ku  Niemojewu w pow iat sieradzki. Pow iat s tan is ła ­
wowski- Przez Stanisław ów  gminy Ładzyń i G linizuka przechodził zna­
czny oddział. Przez Jedowę przeszło 400 powstańców ku wsi Praw da 
w pow iat łukowski. Przez wieś K uplud  800 przeszło, 60 konno ku Ze- 
lechowu w pow iat łukow ski. Pow iat łęczycki: D. 22. Lutego przybyło 
do Łodzi ze Zgierza 500 powstańców. W ypocząwszy wrócili napowrót. 
zabrawszy pałasze policyantom.

G ubernia lubelska , rap o rt z d. 23. Lutego, pow iat k rasnostaw ski: 
W  gminie Świerże powstańcy zabrali z kasy skarbowej rub li sreb. 693 
kop. 6 0 >/2. Pokw itow ał naczelnik siły  zbrojnej W ojciech W itkowski. 
N astępnie przez tęż gminę przeszło 1000 ku  W łodaw ie zabraw szy kom 
26 i 3 wozy. Przez Rudkę w lasy ku  gm inie Ruda i od wsi Zalm  prze­
szło 600 powstańców. Z przeciwnej strony od m iasta Saw ina nadeszła 
jedna ro ta  piechoty i jedna so tn ia  kozaków. N astąpiło  spotkanie. Za­
bito  10 powstańców  (jes t to  doniesienie władz rządowych rosyjskich, 
przypom inam , że dziennik donosząc o tej potyczce, powiedział, ze 400 
zabito, widać więc, że tu  w W arszaw ie stanow ią liczbę zabitych do 
druku), raniono 5, zabrano im  wozy z żywnością i k ilkadziesiąt koni.

W ojsko rozlokow ało się w sąsiedniej wsi Siedliszcze, zkąd wróciło do 
Sawina. Powstańcy rozpierzchli się po lasach  gminy R u d a , Świerże 
i Czerzyca. Powiat b ia lsk i: Pow stańcy odbili 6 rekrutów  z gminy Ly- 
sów, a następnie w nocy uderzyli na rotę pu łku  Rewelskiego, rozloko­
waną na trakcie  brzeskim , dla strzeżenia mostów w oskrzenickich na 9 
do 10 w iorst od Białej. Z wojska zabitych 3, ranionych 13 i zabrali 2 
oficerów ciężko rannych. Pow stańcy zostawili na  placu 2 zabitych i 1 
rannego. O tej bitwie z pewnością wiadomo, że pułkownik Lewandow­
ski rozbił tam  całą  kom panię M oskali i 30 ty lko z niej ocalało. W Ró­
wnie zabrali 64 rs. kop. 6 6 '/2 a w Łom azach 79 rs. 43 kop. i kazali so­
bie dostarczyć bielizny. Pokw itow anie udzielił naczelnik siły zbrojnej 
pow iatu bialskiego Szaniawski. Pow iat s ied leck i: W gm inie Skw ier- 
czyń powstańców 6 z obozu Łosickiego, żądali rekrutów  nakazanych do 
wojska narodowego. W e wsi W oskrzeuice zabrali do obozu ludzi zdol­
nych do broni. P o w ia t hrubieszow ski: P rzez Stepankow ice przecho­
dzili powstańcy w niewiadomej sile. Otóż wszystkie to wiadomości wy­
jęte  z raportów  urzędowych rosyjskich, wykazują jak  jest ogólne po­
wstanie w kraju, k tóre  się niekoncentruje i k tóre dla tego trudnem  jest 
do uśm ierzenia bronią.

Donoszą nam  z płockiego o nowym mordzie popełnionym  przez Mo­
skali. W  leśnictw ie Udrzyn w straży W iśniew pomiędzy Ostrowiem 
a W yszkowem , nadleśny Seenwald zamordowany w  okropny sposób 
przez kozaków, którzy mu głowę odrąbali, żonę jego ran ili w głowę nie­
bezpiecznie, siostra  zaś jej z dzieckiem zdołała uciec przed rozbójnikam i 
moskiewskim i. W przeszłym  liście przez pom yłkę napisałem , że poty­
czka w której zginął M akary Drohom irecki, była w lasach złoczowskich, 
powinno być Widawskich, pomiędzy Nową W sią a Pyszkowem. W tym  
boju zginął pomiędzy innymi i llauke , syn pu łkow nika rosyjsk. Hauke, 
walczył on za spraw ę ojczyzny i krw ią swoją oczyścił to imie. Dnia 26. 
Lutego, oddział A leksandra Oxińskiego wyszedłszy z O patów ka, w la ­
sach K uźnicy Grabowskiej stoczył potyczkę, otoczony przez 3000 Mo­
skali. Oxinski m iał 300 ludzi. Kozacy rzucili się na rabunek naszych 
wozów, z czego skorzystawszy powstańcy, lu k ą  przez nich zrobioną wy­
cofali s ię , ścigani na przestrzeń jednej mili. Zginęło tam  naszych 6, po­
między nim i Tadeusz P ik u lsk i, k tóry s ta ł na widecie; ranionego Pikul- 
skiego przyw iązał kozak za nogę rzem ieniem  do konia i wlekł go z pół 
m ili tłu k ąc  o kam ienie i pnie; zginął też ksiądz B ernardyn , który gdy 
został raniony, strzelcy go chcieli unieść. »Zostawcie mnie — rzek ł 
ksiądz, — a  sam i h u rra  na  nieprzyjaciela.« M oskiewska piechota do­
b iła  ranionego księdza i głowę ucięła. Czterech kosynierów, którzy się 
w chacie schronili, M oskale spalili. P ieczeni ogniem , wyskoczyli nie­
szczęśliw i, lecz bez żadnej litości bagnetam i napow rót w płom ienie zo­
sta li wrzuceni. D nia 1. M arca była u tarczka  pod Mrzygłodem, o której 
zapewnie lepiej od nas wiecie. Z dawniejszych faktów przytaczam  jeden 
ciekaw y: K rasusk i, syn obyw atela z P leśn i W oli i przyjaciel jego D re­
wnowski 23. Stycznia w przeieździe zatrzym ani byli przez M oskali pod 
R adzynem ; 200 rózgam i każdy, zmuszeni byli do przyznania s ię , że je ­
chali dla połączenia się z pow stańcam i, a następnie rozstrzelani.

—  Do C z a s u  piszą: Pozwólcie mi zdać pokrótce spraw ę z w ypad­
ków i bojów w Kongresówce tuż przy granicy Poznańskiego od dnia 28. 
Lutego do 2. M arca wieczorem. Spraw ozdanie moje polega na opow ia­
daniu  naocznych, całkiem  wiarogodnych świadków a  zarazem  stanowi 
n a u k ę , ja k  dalece najszczytniejsze męztwo i poświęcenie jest bezużyte- 
cznem , skoro mu nie towarzyszy ła d , subordynacya i pewna abnegacya 
z różnych słusznych czy niesłusznych pretensyi starszeństw a wojsko­
wego, wieku i powagi. Po tym  koniecznym wrstęp ie , przystępuję do 
rzeczy.

O ddział powstańców zostający pod dowództwem młodego K azim ie­
rza  M ielęckiego, m ającego przy sobie dwóch zdolnych oficerów, wal­
czący tak  szczęśliwie dnia 9. i 10. Lutego pod Przedeczem , odpierając 
tak  zręcznie i z tak  wielkiem powodzeniem wycieczki załógm oskiew skich 
z W łocław ka, K onina i K o ła , poniósł pierwsze znaczniejsze stra ty  po 
połączeniu swem z oddziałem  jen. M ierosław skiego, pod Nową W sią  
i Głuszynem dnia 21. Lutego. Mimo tej porażki ocalił M ielęcki swój 
oddział i nie przestaw ał nim  niepokoić M oskali w całej okolicy K onina, 
K ola i W łocławka. S iła tegoż oddziału ograniczała się jednakże po 
spo tkaniu  głuszyńskiem  tylko około 300 lu d z i, pomiędzy którym i 40 
koni wybornej jazdy, 70 kosynierów a reszta  strzelców uzbrojonych po 
części w karab iny  m oskiewskie zabrane w Przedeczu. Oddział ten  zaj­
mował w ostatnich dniach m iesiącaLutego obronne stanowisko w lasach 
bagnistych około m iasteczka K azim ierza, głów na kw atera w klasztorze 
b iu iszew skim , pozycyi bardzo obronnej o 3/ 4 n)ili na północ Konina. 
W niedzielę d. 1. M arca wyszła część załogi konińskiej, w liczbie dwóch 
ro t piechoty i sotni kozaków i zaatakow ała Mielęckiego w klasztorze 
biniszewskim. Dzięki nader obronnem u stanow isku udało się naszym 
a tak  szczęśliwie odeprzeć. M oskale straciwszy 28 ludzi w. rannych 
i w zabitych cofnęli się pod wieczór do K onina: nasi mieli dwóch ludzi 
z ab ity ch , czterech rannych.

Tegoż samego d n ia , to jest w niedzielę 1. M arca, o le j zrana, 
przeszedł granicę Kongresówki między m iasteczkam i W itkowem a  Miel- 
żynem , pod wsią Radłowem  i B abinem , oddział poznański pod do­
wództwem m ajora G. i in n eg o , walecznego oficera kaw aleryi, którego 
nazwiska nie zamieszczam tu ta j , bo go nie widzę w urzędowych sp ra ­
wozdaniach z tych wypadków. Oddział ten liczył blisko 150 ułanów, 
200 strzelców zbrojnych w gwintowane sztucery z bagnetam i i 100strzel­
ców uzbrojonych w dubeltówki. Przeprawiszy się szczęśliwie, bez prze­
szkody ze strony patro lujących Prusaków , przez gran icę, ruszył oddział 
poznański w k ierunku m iasteczka Kaźm ierza i połączył się o godzinie 
lOtej wieczorem 1. M arca, może w cztery godziny po utarczce w Bini- 
szew ie, z oddziałem  Kaźm ierza Mielęckiego. Oba połączone oddziały 
przedstaw iały silą  blisko 600 dobrze uzbrojonych ludzi, k tó ra  pozosta-



jąc w posiadaniu Biniszewa lub cofając się w lasy slesińskie, mogła 
liczyć na dobro powodzenie.

Tymczasem wydarzył się, a opowiadamy tu  tylko fakta nie obwi- 
niając nikogo, wypadek następny. Oba oddziały, Mielęckiego i poznań­
ski G-go, obozowały w Biniszewie i pod Biniszewem osobno, jakkol­
wiek kilkunastu strzelców poznańskich zamieszało się do szeregów Mie­
lęckiego. Około godziny 5 zrana w poniedziałek 2. Marca, spostrzegł 
Mielęcki, któremu poprzednio nikt o tern nie doniósł, że G...go oddział 
ruszył z miejsca w niewiadomym całkiem kierunku i że już nie zajmuje 
wczorajszych stanowisk. O powodach tego nadzwyczajnego a raczej cał­
kiem niezwyczajnego w dziejach wojen kroku dowódzcy oddziału poznań­
skiego , nie jesteśmy dostatecznie i autentycznie zainformowani. Ogra­
niczając się tedy na relacyi fak tu , nie domieszczamy uwag. Dość tedy, 
nie było już G. o godzinie 5ej zrana 2. Marca na miejscu. Mielęcki wi­
dząc się za słabym , aby módz stawić dostateczny opór załodze koniń­
skiej , k tóra co chwilę wczorajszy atak ponowić m ogła, wyruszył z Bi- 
niszewa i puścił się między 6tą a 7mą zrana za G., o którym mu prze­
cież doniesiono, że się ze swym oddziałem udał w kierunku napowrót 
ku granicy pruskiej. Posuwając się pospiesznym marszem za G., spo­
strzegł nareszcie Mielęcki oddział G. około godziny lOej zrana w odle­
głości 3000 kroków przed sobą, między wsiami Dobrosołowem a Mie- 
czownicą, z których druga leży wśród błót na najpołudniowszym cyplu 
jeziora powidzkiego. W tej to chwili ukazał się naszym od lewego skrzy­
d ła , silny zastęp M oskali, 5 rot piechoty i dwie sotnie kozaków, któ­
rzy przyspieszając biegu zdołali uprzedzić Mielęckiego i zajęli zabudo­
wania wsi Mieczownicy, przecinając tern samem komunikacyą między 
oddziałami Mielęckiego a G...go. Piechota moskiewska, której karabiny 
niosły na 800 kroków, nie posuwała się naprzód i sypała tylko gęsty 
ogień na strzelców Mielęckiego i rozwiniętych w ty raliery ; za to rzucili 
się do szarzy kozacy, ale przyjęci celnym ogniem naszych strzelców 
i natraciwszy bardzo wielu ludzi cofnęli się ku piechocie. W tedy to wy­
ruszyła część moskiewskiej piechoty z zabudowań mieczownickich, i za­
częła przeć naszych na bagna za wsią. Kompania strzelców z Trzeme­
szna (oddziału poznańskiego) jedynie czynna w tym boju z całego od­
działu G...go spostrzegłszy to , rzuca się pod dowództwem młodego M... 
swoim na pomoc. Chciało jednakże nieszczęście, że znalazła w drodze 
bagno i głęboki rów napełniony wodą. Na rozkaz swego dowódzcy prze­
szkodę przebyto brnąc po szyję w wodzie, ale broń i ładunki zamokły, 
tak  że mało która strzelba dawała ognia. Moskiewska piechota, która 
zawiesiła swój atak na chwilę z powodu dywersyi z przeciwnej strony 
przez kompanią trzemeszeńską, przerżnęła się znów naprzód, a nasi 
nie wspierani przez resztę oddziału G...go, który już się był zanadto od­
dalił, musieli cofać się pod gradem kul moskiewskich przez niebezpie­
czne bagno, w którem kilkunastu naszych poległo, między innymi mło­
dzieniec pełen nadziei, Kazimierz Trąpczyński z Poznania.

Już po przebyciu bagna między Mieczownicąa granicą pruską, po­
kazał się naszym od lewego skrzydła nowy oddział moskiewski, ulani 
i piechota, którego ponowione szarże i] ataki wparły część naszego 10 
razy mniejszego oddziału w granicę W. Ks. Poznańskiego. Jazda nasza 
i oddział strzelców w niewiadomej nam liczbie, przerżnęli się jednakże 
napowrót po Kongresówki.

Prusacy obsadzili następnie granicę w chwili jak się toczył bój pod 
Mieczownicą. S trzał do kapitana pruskiego Nitscha z 6 pułku piechoty, 
który zatrzymywał na grauicy wozy z naszymi rannym i, o czem dotąd 
wszystkie już dzienniki tyle pisały, był rzeczą czystego przypadku i do­
tąd  nie wyjaśniony.

S traty  moskiewskie w spotkaniu pod Mieczownicą były bez wątpie­
nia równe jeżeli nie znaczniejsze od naszych. Mianowicie ucierpieli ko­
zacy; z piechoty poległ jeden oficer. Naszych rannych iest 52, zabitych 
kilkunastu. Rannych, których mogli doścignąć, dobijali kozacy lancami. 
Ranni nasi leżą w pogranicznych wsiach i w mieście W rześni, kilkuna­
stu z nich przewieziono do lazaretów poznańskich.

Otóż i pokrótce przebieg wypadków nad granicą poznańską od Igo 
do 3go Marca. Moskale zgromadzili w skutek tego do 7,000 ludzi od 
Kalisza do Konina, z których nic ruszyć nie mogą, obawiając się, nie­
wiadomo czy słusznie, jakiej nowej wyprawy z Poznańskiego.

— Największy w obecnej chwili ruch powstańczy, oprócz w kra- 
kowskiem, jest w kaliskiem. Niepomyślności jakich doznały oddziały 
polskie w powiatach pobliskich poznańskiemu, to pod Krzywosączem 
i Nową W sią 19. i 21. z. m., to pod Mieczownicą 2. t. m ., którąto osta­
tn ią potyczkę opisuje nasz korespondent z poznańskiego, nietylko nie 
zmniejszyły ducha poświęceń, lecz spotężniły go w łaśnie; i teraz z je-

, dnej strony w okolicach Kalisza, z drugiej strony w okolicach P iotrko­
wa, Radomska.i W ielunia znaczne działają polskie oddziały. Zapewne 
to wskutek tego wzrastającego w kaliskiem powstania koncentrują się 
tam  wojska moskiewskie, nietylko od Warszawy ale i od Maczek ścią­
gane codzień.

— Na Litwie, według wyznań samychże dzienników moskiewskich, 
mianowicie I n w a l i d a ,  kilka oddziałów uwija się na wielkiej prze­
strzeni od Białegostoku i Brześcia Litewskiego do Pińska. Między niemi 
odznacza się szczególniej oddział dowodzony przez Rogińskiego czy Ra­
czyńskiego, który od Siemiatycz i Brześcia aż za P ińsk  zamaszerował, 
kilkanaście stoczywszy utarczek i kilka razy w raportach rosyjskich 
rozbity, z coraz większemi ukazuje się siłami. Na Podolu i Wołyniu, 
prokonsul tameczny jenerał Anenków współubiegając się z Ramzajem 
i z Korffem, co do wydawania srogich rozporządzeń, nie pozwala nikomu 
jechać ze wsi do wsi, a granicę od Galicyi osadził kordonem wojsko­
wym, na wzmocnienie którego kazał spędzić włościan, których usiłuje 
fanatyzować przez syzmatyckich księży. Wiadomości z Podola dono­
szą, iż z Besarabii ciąguie część wojsk moskiewskich w północne oko­
lice Podola.

— Polski naczelnik m iasta Warszawy wydał 6ty rozkaz dzienny, 
który rozrzucony został w licznych egzemplarzach. Jeden z nich przy­
słano nam pocztą, podajemy go tutaj jako dokument historyczny:

»Rozkaz dzienny naczelnika miasta. Smutne wypadki jakich pada 
ofiarą szlachetna i pełna wojowniczego zapału młodzież warszawska, pa­
łająca żądzą walczenia w szeregach Narodowych za świętą sprawę Oj­
czyzny, a mianowicie ostatnie zajście, jakie miało miejsce z soboty na 
niedzielę przy ulicy P ańsk ie j, gdzie ochotnicy w zasadzkę przez szpie­
gów wprowadzeni zostali, wywołują potrzebę przypomnienia Rozkazu 
Nr. L : »ażeby nikt nie zaciagał się do szeregów Narodowych, jeżeli 
werbujący nie okaże mu na to piśmiennego od Rządu Narodowego upo­
ważnienia.* Zalecając to jak  najsurowiej mieszkańcom miasta, oświad­
czamy, że Rząd Narodowy za ludzi bez jego upoważnienia werbowanych 
nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności, i że tacy najłatwiej popaść 
mogą w zdradzieckie sidła Moskali, jak  tego świeży a smutny wypadek 
najlepszym jest dowodem.

Świetne czyny niezwalczonego jen.Langiewicza, bohatera św. Krzyża, 
W ąchocka i Staszowa, wodza, który w ciągu dni kilkunastu um iał od­
działy nowozaciężnych partyzantów przekształcić w arm ią zwycięzką, 
natchnęły wielu prawym Synom Ojczyzny myśl ofiarowania mu szpady 
honorowej. Z tego powodu ogłasza się, iż wszyscy pragnący przyjąć 
udział w tym akcie wdzięczności narodowej, dla jednego z dzielnych 
oswobodzicieli ojczyzny, mogą ofiary swoje składać na ręce dotychcza­
sowych poborców, z wymienieniem celu na jaki są przeznaczone.

Nie potrzebujemy tu  dodawaćj, że tylekroć głoszone przez urzędowy 
organ najazdu świetne zwycięztwa nad jen. Langiewiczem, są tylko łapką 
na łatwowierność dyplomacyi europejskiej, przez którą nieśmiertelne 
i niepokonane powstanie nasze, rząd moskiewski usiłował przedstawić 
jako częściowy wybuch nielicznych aw anturników, który stłumić obie­
cał do dnia 1. Marca. W szystkie te wiadomości są najohydniejszym 
fałszem, najbezczelniejszem przekręceniem faktów; dziwna rzecz jednak 
że tak wybornie umiejąc przedstawić swe porażki jako zwycięztwa, i swe 
ucieczki jako pogonie D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  ani słówkiem nie 
wspomniał o Staszowie, którego pamięć na długie la ta  smutną będzie 
dla Moskali. W arszawa, dnia 4. Marca 1863 r.«

Z p o d O s t r ó w i a , 3 .  M arca.— Przy kolei warszawsko-petersburg- 
skiej, do p. Seewald nadleśnego lasów rządowych, należących do Broku 
schroniło się dwóch powstańców. Goniący za niemi kozacy w liczbie 8 
czy 10 wpadli do domu, i owych biedaków, którzy się pod strych schro­
nili byli, zamordowali. Wywlekli z domu Seewalda, i zabili jak  najo­
kropniej tłukąc niesczęśliwego kolbami, i przeszywając bagnetami. Ma- 
jąc go już za nieżywego obdarli ze wszystkiego, i porzucili. W ściekłość 
moskiewska nie wstrzymała się i tu  od pastwienia się nad p łcią niewie­
ścią. Żonę zamordowanego Seewaldowę, z domu Janczewską, również 
jak  i siostrę jej po okropnem obejściu się z niemi, zbite, pokaleczone, 
z odzienia obdarte, w pół-zabite pod płot wyrzucają. Siostra mianowi­
cie Seewaldowej miała obie ręce przestrzelone, które przestrzelił jej ko­
zak w chwili, gdy na klęczkach błagała litości dla siostry, wyciągając 
złożone obie ręce ku tym dzikim mordercom. Podobnież sługi domu 
w okrutny sposób zbici, kolbami potłuczeni, pokaleczeni. Po  tych krwa­
wych gwałtach rzuciło się kozactwo do raounku. Dom zrabowawszy zu­
pełnie zapalili, również i przylegle zabudowania gospodarskie. W  sto ­
dole było czterech włościan młócących tam  zboże. Kozacy zataraso­
wawszy ich tam, stodołę zapalili, i tych nieszczęśliwych żywcem tam  
spalili.

Już  oddalali się, gdy jeden z tych rabusiów spostrzegł, że nieszczę­
śliwy Seewald jeszcze się poruszył. W raca więc, ucina mu głowę i rzuca 
ją  psu, zachęcając do żarcia. A gdy to zwierzę chłeptać krwi ludzkiej 
nie chciało, rozwścieklony kozak rzuca się i na psa, i pałaszem ucina 
mu głowę. Jeden z kozaków wpadł do palącego się już domu, ażeby je ­
szcze co porwać; towarzysze jego z niedocieczonych powodów zastrzelili 
go przez okno.

Bliska sąsiadka Seewaldów widziała nazajutrz Seewaldowę i jej 
siostrę, obie jeszcze żyjące, ale w okropnym stanie, a lekarze nie obie­
cywali, aby żyć mogły.

Francya.
P a r y ż ,  9. Marca. — Dziś odbyła się wielka narada ministeryalna 

w tuileryach nad odpowiedzą rosyjską, k tóra wedle F r a n c e  od cara 
ma pochodzić, a być przywiezioną przez jego adjutanta, jenerała kawa- 
leryi i szefa policyi 3. wydziału cesarskiej tajnej kancelaryi księcia Doł- 
gorukowa, — a wedle innych ma się składać z dokumentów, które poseł 
francuski z Petersburga przesłał kuryerem do Paryża. Wedle obiegają­
cych pogłosek odpowiedź rosyjska brzmi nieprzychylnie, przyznaje do­
bre zamiary Francyi, ale przed przytłumieniem powstania w Polsce nie 
myśli udzielić żadnych koncesyj, gdyż powstanie wyszło ze stronnictwa 
rewolucyjnego a Rosya właśnie dla tej okoliczności niemoże okazać ża­
dnej obawy. Czyli tak brzmi odpowiedź okaże się podczas rozpraw w se­
nacie, które się odbyć m ają w końcu tego tygodnia. Co się zaś ty­
czy księcia Dołgorukowa, m a mieć u cesarza jutro lub pojutrze posłu­
chanie.

— Dziennik frankfurcki 1’E u ro p e  będący organem rządu a1 Mrya- 
ckiego umieścił pod napisem: Najnowsze i ważne sprawozdani' z ukła­
dów dyplomatycznych dotyczących sprawy polskiej, — na czele rzeczy 
sobie zakomunikowanych — co następuje:

»Dziennik L a  F r a n c e  potwierdzając podania nasze dotyczące sta­
nowiska, jakie trzy wielkie mocarstwa zajęły w sprawie interwencyi dy­
plomatycznej na korzyść Polski, utrzymuje, że porozumienie się F ran ­
cyi j Anglii, od którego Austrya swój przystęp zależnym czyni, zape­
wne do skutku nie dojdzie 1

Na poparcie swego zdania umieściła la  F r a n c e  w numerze swoim 
z dnia 6 t. m. oświadczenie, że p, B illault przy dyskusyi, k tóra sig w se-
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nacie nad sprawą, polską rozpocząć m a, przedłoży dokument nader wiel­
kiej wagi, który okaże, jakie usiłowania czyni polityka francuska na 
korzyść szlachetnej a nieszczęśliwej sprawy.

Dokument ten, dodaje l a  F r a n c e ,  posłany dni temu kilka do P e­
tersburga, wypowiada wyraźnie, że cesarz Napoleon spodziewa się po 
sprawiedliwości i wspaniałomyślności cesarza A leksandra, iż tenże uspo­
koi P o lsk ę , ważnemi i szczeremi gwarancyami, zgodnemi z prawami 
traktatów  i z zasadami cywilizacyi.

Podług la  F r a n c e  odpowiedzi cesarza Aleksandra spodziewano się 
lada chwila, i można się, dodaje tenże dziennik, spodziewać, że odpo­
wiedź ta  zgodną będzie z oczekiwaniem w imieniu Francyi wyrzeczonem.

Czytając to oświadczenie, mógł każdy przypuścić, że cesarz Napo­
leon napisał list własnoręczny do ca ra , w którym zrzekając się wspól­
nej akcyi z królową angielską i cesarzem austryackim , sam myśli pro­
wadzić interwencyą dyplomatyczną, k tó rą wszystkie trzy mocarstwa 
były wspólnie zaprojektowały.

Otóż tak  nie. Bardziej niż kiedykolwiek mamy powód obstawać 
przy naszem twierdzeniu, że porozumie się co do interwencyi w troje, 
zapewnione jest w zasadzie pomiędzy Francyą, Anglią i Austryą.

Prawdą jest, jak  to my pierwsi powiedzieliśmy, że gabinet angielski 
nie przystał na projekt noty zbiorowej wypracowanej przez p. Drouyn de 
L huys, był bowiem tego zdania, że czekać należy, aby wypadki w Pol­
sce; jaśniej się przedstawiały, zanim tak  uroczystej formy interwencyi 
dyplomatycznej używać będzie można. Nie była to kwestya zasady, 
k tó ra mu nie dozwalała przyłączyć się do tego kroku potrójnego, ale ra ­
czej kwestya, czy rzecz jest na czasie. .

W tenczas to gabinet tuileryjski uważał za rzecz stosowną wziąć ini­
cjatywę noty osobnej, k tórą posłał do Petersburga, i zdaje się, ż e l a  
I  r a n c e  o tym dokumencie chce mówić.

Nie należy wszakże z tego wyciągać wniosku, jakoby odtąd Anglia 
i Austra nie myślały się łączyć z usiłowaniami Francyi.

W tej chwili gabinet angielski zamyśla wysłać do Petersburga notę, 
k tóra jeśli nie jest identyczną z notą francuską, to przynajmniej notą 
w tym samym duchu i w tym samym celu. Lord Cowley został upowa­
żniony do okazania panu Drouyn do Lhuys dowodu urzędowego.

Niema wątpliwości, że dwór wiedeński, który w sprawie polskiej 
zajął stanowisko jaśniejsze i wybitniejsze od Anglii nawet, skoro się do­
wie o wysłaniu do Petersburga not oddzielnych francuskiej i angielskiej, 
pójdzie ze swej strony w ślady państw zachodnich.

Interwencyą więc dyplomatyczna trzech dworów może uważaną za 
fakt dokonany.

Myśl pierwotna Francyi, które należy się imcyatywa wspólnej in­
terwencyi, doznała tylko zmianiany co do tormy. Zamiast noty zbioro­
wej proponowanej przez Francyą, użyto noty oddzielnej, w której trzy 
dwory domagają się od Rosyi, aby Polska uspokojoną została wedle 
ducha traktatów.*

W łochy.
Zapowiedziane od kilku dni wielkie zgromadzenie na rzecz Polski 

odbyło się w Turynie w d. 9. Marca pod przewodnictwem Brofferio. Głó­
wnie przemawiali Cairoli i Simeo członkowie izby deputowanych, jen. 
K lapka i Dugrat. Postanowiono przesłać petycyą w sprawie Polski do 
parlam entu i składki zbierać na poparcie powstania. Podobne meetyngi 
odbyły się w Neapoli i Brescyi.

T u r y n ,  7. Marca. — Zdrowie Garibaldego polepsza się, lubo rana 
nie chce się zagoić, co niepokoi jego przyjaciół. Jenerał ogłasza pro- 
klamacye za Polską i wysłał pismo do armii rosyjskiej, w którem jej

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

OBWIESZCZENIE.
P o  złożeniu w dniu wczorajszym zebranemu 

rokrocznie w miesiącu Marcu Komitetowi no­
wego Towarzystwa kredytowego Ziemstwa dla 
prowincyi Poznańskiej, ustawą przepisanego 
sprawozdania z rezultatów zarządu roku upły- 
nionego, podpisana D yrekcja podaje do publi­
cznej wiadomości co następuje:

Aż do końca przeszłorocznego okresu emis- 
syjnego wydano listów zastawnych nowego To­
warzystwa kredytowego Ziemstwa za 10,400,260 
Tal. Fundusz rezerwowy w owym czasie do­
szedł summy 557,583 Tal. 4 Sgr. 11 Fen., prze­
wyższył zatem ilość 5procent wydanego kapi­
tału  listów zastawnych. Stósowuie przeto do 
§. 15. S tatutu z dnia 13. Maja 1857. trzeba było 
rozpocząć tworzenie funduszu amortyzacyjnego. 
Tenże składać się będzie w dniu 1. Lipca r. b. 
z 90,580 Tal.
W półroczu bieżącym aż do dziś dnia wygoto­

w a n o   ...................  1,796,400 Tal.
listów zastawnych, a dodawszy 

wydane do końca przeszłe­
go p ó łro c z a ...................   . 10,400,260 »

ogółem . . 12,196,660 la l. 
Za tpn kapitał listów zastawnych jest zasta­

wionych: 263 dóbr szlacheckich z areałem :

przypomina, że waleczność bez spaniałości jest tylko brutalstwem i uro­
jeniem , że bohaterowie dobywali miecza za sprawiedliwością, za obroną 
słabego przeciw ciemięzcy. Podajcie przeto rękę najnieszczęśliwszemu 
narodowi, a zasłużycie na błogosławieństwo ludzkości.

— Z Bernu donoszą, że syn Garib.ddego Menotti przejeżdżał przez 
to miasto udając się do Polski. Do tego kraju udało się również wielu 
Szwajcarów.

Kronika miejscowa.
Z p o d  K o s t r z y n a ,  10. Marca. — Dnia 9. bm. przyprowadzono 

z W rześni do Kostrzyna około 3. godz. po południu 11 Polaków schwy­
tanych dnia 2. bra. na granicy po potyczce z Moskalami. Oddział eskor­
tujący zawierał około 20 piechoty, 4 huzarów i 2 żandarmów pod ko­
mendą jednego oficera. Ośmiu z jeńców powiązani byli parami ze sobą, 
trzech zaś postępowało ze związanemi w tyle rękoma. Widząc ten po­
chód pewna liczba mieszkańców Kostrzyna zgromadziła się w rynku, 
gdzie także prowadzonym zatrzymać się kazano. W tedy jeden z mie­
szczan przywitał przybyłych słowami: »Witamy was bracia Polacy!* 
Na to odrzekł któryś z żołnierzy: »Polnische Hunde sind das,« co spo­
wodowało szemranie pomiędzy zgromadzonymi mieszczanami. Po  kró­
tkim  przystanku w rynku prowadzono schwytanych do przeznaczonej 
dla nich kwatery szpalerem przez wymienionych żołnierzy utworzonym. 
Przy tej sposobności wielu mieszczan chcąc widzieć rodaków , tern cie­
kawiej do szpaleru się cisnęło; wojsko zaś zaczęło rozpychać i rozpę­
dzać zgromadzonych. Przytem kuśnierz Trąbczyński odebrał pięć ran 
bagnetem a rymarz Janicki silne i niebezpieczne cięcie pałaszem wgłowę. 
Wielu jeszcze innych sponiewierano. Pojmani odpoczęli godzinę w prze­
znaczonej kwaterze, poczem ich już rozwiązanych przeprowadzono za 
m iasto, zkąd na pięciu wozach odwieziono do Poznania. Będąc o tym 
wypadku dokładnie uwiadomionym, powtarzam raz jeszcze, że na spotka­
nie prowadzonych wyszła tylko pewna liczba mieszkańców z Kostrzyna 
z golomi rękoma, li z litości i współczucia, bez żadnego innego za­
miaru. D. P.

Przybyli do Poznania dnia 12. Maren.
B A Z A R :  prob.  K arwowski  z Opalenicy ,  Pu9towski  z P y z d r ,  h rab ia  Cieszkowski i Lipsk i 

z Polski , R adzim iński z Zdziechowic, ź y c h l iń sk i  z Sokolnik , Pilaski z Zielencina, h ra ­
b ina  Skórzew ska  z W ie lk ich Jezio r,  Skórzewski z Polski,  S tablewski z Zales ia ,  Ł ą ck i  
z Posadowa.  ,

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Krironosow i v. G ottbe rg  z B e r l i n a ,  Greulich  z M ię­
dzychodu,  Bentz  z C anns tad t ,  Blecher z Pa ryża ,  C horus  i Jaffe z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D :  Łakomicki z M arc inkow a ,  Chotomski z K rz y ż o w n ik ,  Tułodziecki
z Proskowa.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  H el le rm aun  z O ed^nberga ,  v. Zantcn  z R ad ingshage n ,  
K u ts ch u e r  z Swinemiinde, Welllieim z Berlina, T eu b e r t  z B rutzen ,  v. Romberg  z B er­
l ina ,  Baur z Ziirieh,  Tiede z Apoldy.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  W ol lgas t  z Bremy,  K oppen z Sz tu tga rdu ,  A sch  z R a ­
wicza, W enzel  z Kościana,  Waligórski z Ro.stworowa, Lehm ann  i L em pe r t  z Nauheim .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M SK I : Berger  z L ipska ,  S ch la rbaum  z H a n a u , Effnert z Bolesła ­
wie, B ethm ann  z H a lb e r s ta d t ,  M atheus  z Szczec ina ,  L e v y  z B er l ina ,  v.  Gaer tr ingen 
z Pszczewa,  Bernhard  z Zaniemyśla ,  T ram pe  z Konopie .

P O D  C ZARNYM  O R Ł E M :  Urbanowski z Turostowa,  K iesew ette r  z Kleszczewa, proboszcz 
F r a n k e  z Uzarzewa,  Schulze  z Trzemeszna ,  S tu rm a n n  z N eum ark .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Kienau z Wrześni , W itsche l  c In s truc i ,  Zielsdorff z Gościejewa, F i ­
scher  z Zgorzelic , W etze l  z Szczecina.

H O T E L  P A R Y S K I :  Dzierżanowski z G l in n a ,  Snigocki z T a r n o w a ,  prob. Suszycki  z Zo­
nia,  Smiszniewicz z W rocławia,  J ew asiósk i  z Środy. ,

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Lesho l t  z Hali,  G u t tm a n n  z Grodziska,  A le x an d e r  z Ż e r ­
kowa.

H O T E L  E I C H B O R N A :  P u lve rm acher  z Bydgoszczy,  A lexander ,  Banass i Sperl ing  z P le ­
szewa.

782,113 mórg i 257 nieszlacheckich posiadłości 
ziemskich z areałem : 162,274 mórg w ogóle 
520 dóbr z areałem: 944,387 mórg.

Poznań , dnia 6. Marca 1863.
Królewska Dyrekcya 

nowego Towarzystwa kredytowego Ziemstwa dla 
prowincyi Poznańskiej.

H rabia IŁoenigsmarJK.
Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.

Zgromadzenie dnia 11. Marca 1863.
Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) cicho. W ypo­

wiedziano 65 węcpli. Na Marzec 39 % list. ł/ 3 
p ien ., na Marzec Kwiecień 39 '/2 list. % p ien ., 
na wiosnę 397/ ,2— '/2 p ł . , na Kwiecień Maj 39 ’/2 
list. i pien., na Maj Czerwiec 395/6 list. %  pien., 
na Czerwiec Lipiec 40 ł/e pł-

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
trzyma się w cenie. Na Marzec 131 '/2ł p ł . , na 
Kwiecień 1313/24 list. >/2 pien., na Maj 13% pi., 
na Czerwiec 137/s pł-, na Lipiec 14 '/6 p ł ., na 
Sierpień 143/ ,2 list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  10. Marca.

Pszenica 58—70 tal.
Zyto na wiosnę 443/s tal-, na Maj Czerwiec 

44 y2 tal.
Jęczmień wielki i mały 32—40 tal.
Groch do gotowania 45—50 tal.
Groch na pastwę 40—43 tal.
Olej rzepiowy na Marzec 15%— % ta l., na

Kwiecień Maj 15% — '/6 tal., n a  Mai Czerwiec 
1 5 - >%2 tal.

Olej lniany 15 % tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 141/ I2 

tal., na Kwiecień Maj 1 4 — %— % ta l., na 
Maj Czerwiec 14 %—% 2 tal., na Czerwiec L i­
piec 14l9/2ł—%  tal., na Lipiec Sierpień 15% 
do % tal., na Sierpień Wrzesień 155/i2 ta l., na 
Wrzesień Pażdz. 15%2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 11. M arca 1863.

Pożyczka rządow ą dobrow olna. , . .
,, z roku  1859.........................
„ z roku  1856.........................
„  z roku  1853........................

Oldigi d ługu sk a rb o w e g o ....................
d ito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina ..............................
dito „  ........................... .

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito P russ Zachodnich. . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie 11. Em . Pozn. . .
Obligacye prowineyalne Poznańskie .
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory .  ............................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • .
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